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*© Hroniitl krajanej I zagranleznej,
ja k o  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , d o d an e  zo s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn e j, pow ieśc iow ej, l i te ­

ra ck ie j i ek onom icznej, s k ła d a ją c e  się  k a żd y  z 250 s tro n -  

n ic , z a  cenę (Iruku  i p a p ie ru  p o  k o p . 25 za  tom .

O b w ie s z c z e n ia  p r z y jm u je  R e d a k c ja  K ro n ik i za  o p ł a t ^
od w ie rsza  d ro b n y m  d ru k iem  za  je d n o raz o w e  u m ieszczen ie 
ko p . s r. 3 , za  n a stę p n e  po k o p . s r. 2 1/.1.

K a żd y  p re n u m e ra to r  K ro n ik i m a  p raw o  zam ieśc ić  
w  n ie j bez o p ła ty ,  d o n ie s ień  w ła sn y c h  za  50  kop . k w a r ta  

B iu ro  R ed ak c ji i K a n to r g łó w n y  w p a ła cu  S ta n is ła w a  h r  
P o to c k ie g o  p rz y  u lic y  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  N r. 415

U S T A W A

T o w a r z y s t w a  Z a c u h ę t y  S zit.d k  P i ę k n y c h  

w  K r ó l e s t w i e  P o l s j ł I e m :.

R ozd zia ł I .
C el i środki d zia łan ia  T ow arzystw a.

Art. R  T ow arzystw o Z achęty Sztuk  P ię k n y ch , 
jako z jed n oczen ie  a rtystów  i  m iłośników  sz tu k i, ma 
•na celu  rozkrzew ianie sz tu k  p ięknych  w kraju  
oraz n ie s ien ie  pom ocy i  zachęty  artystom , a zw ła­
szcza m łodzieży  wyełrodzaoej ze  szk o ły  Sztuk  P ię -  

•nyeh w W A rszaw ie .
A r t . 2 . JDla osiągn ien ia  te g o  ce lu , T ow arzy­

stw o następujących  używ ać będzie Środków,: — aj  
U rząd zać w ystaw ę c ią g łą  d z ie ł sz tu k i oryginalnych  
now ych, każd ego  rodzaju , w ykonanych  przez  ar­
ty s tó w , w szelk iej narodow ości. ■>— b) K upow ać co 
rok pew ną lic z b ę  d z ie ł w ystaw ionych  i takow ą  
m iędzy  C złonków  losow ać . —  c )  Z arządzać co rok  

‘ Wydanie ryciny lub innej reprodukcji z najodpo­
w ied n iejszego  d z ie ła  w ystaw y  i rozdaw ać e g z e  
plarze onej b ezp ła tn ie  w szystk im  C złonkom . —  d )  
7j  postęp em  czasu  i w zrostem  fun d u szów , tw orzyć  
zbiory oryginalnych  now ych d z ie ł sz tu k i, tud zież  
pism now ożytnych sz tu k  p ięknych d otyczących .—  
e) W yzn aczać kon k ursa  i u d zie lać  nagrody za  
dzieła sztuk i w ykonane odpow iedn io  do warunków  
konkursu. — - f )  U trzym yw ać sto su n k i z. T ow arzy­
stwami sz tu k  p ięk n ych  w C esarstw ie  i zagran icą , 
dla n iesien ia  sob ie  w zajem nej artystyczn ej i n a u ­
kowej pom ocy. T ow arzystw o  używ ać b ęd zie oprócz  
tego w sze lk ich  innych przez R ząd  dozw olonych  
Środków, d la  o s ią g n ien ia  .celu art. 1 -ym  zak reślo ­
nego.

A rt. 3 . T o w a rzy stw o  zostaje pod w iedzą K u ­
ratora O kręgu  N a u k ow ego  W arszaw sk iego , który  
zarazem  j e s t  P rezesem  T ow arzystw a .

A rtr 4 . T ow arzystw o istn ien ie  sw oje liezyć ma 
od daty  p ierw szego  o g ó ln eg o  Zebrania C złonków , 
po zatw ierd zen iu  przez  R ząd  n in iejszej U sta w y  
odbytego; la ta  zaś n astęp n e rozpoczynać będzie  
z początk iem  k ażd ego  roku, a cza s u b ieg ły  p om ię­
dzy p ierw szem  ogólnem  zebraniem  a  początk iem  
roku n a stęp n eg o , w liczonym  zostan ie  do p ierw sze­
go roku .

R ozd zia ł II.
Skład T ow arzystw a, obow iązki i prawa

C złonków .
A rt. 5 . T ow arzystw o sk ład a  się  z Członków  

rzeczyw istych, zw yczajnych  i honorow ych.
O soby w szelk iego  stanu, w yznania i  n arod ow o­

ści, m ogą b yć C złonkam i T ow arzystw a, a w p o ­
czet C złonków  zw yczajnych  i honorowych, m ogą  
być także za liczon e damy.

A rt. 6 . A by zo stać  C złonk iem  rzeczyw istym  po  
pierw szem  ogóln em  zebraniu T ow arzystw a, trzeoa  
być przez trzech  C złonków  rzeczyw istych  K om ite­
towi p iśm ien n ie przed staw ion ym , a następ n ie przez  
tenże w ięk szością  g ło só w  przyjętym .

Art. 7. A by,.z o sta ć  C złonkiem  zw yczajnym , d o ­
syć będzie op łacić  jed n oroczn ą  sk ład k ę.

A r t . 8 . N a  C złonków  honorow ych zapraszane  
są  przez K o m itet o sób y , odznaczające się  sz c z e -  
g ó ln ie jszem  zam iłow aniem  i znaw stw em  sztu k  p ię ­
knych; w szak że zap roszen ie  na C złonka honorow e­
g o  n ie tam uje m ożności u czestn iczen ia  w praw ach  
i korzyściach  z op łaty  sk ła d k i wynikających.

A rt. 9 . P rzyjęcie  o sob y  zagranicznej na C zło n ­
ka T ow arzystw a b ąd ź rzeczy w isteg o  bądź zw yczaj­
nego lu b  honorow ego, n ie  m oże n a stą p ić  b ez  p o ­
p rzed n iego  zezw olen ia  R ządu.

A rt. 1 0 . L iczba C złonków  T ow arzystw a nie j e s t  
ogran iczona.

A rt. 1 1 . W sz y sc y  C złonkow ie p oczytu ją  się za 
obow iązanych do czyn n ego  w spierania dążeń T o­
w arzystw a w za k resie  obecnej U staw y .

C złonkow ie rzeczyw iśc i obow iązani są  do o p ła ­
cania sk ła d k i rocznej przez trzy la ta  po so b ie  id ą ­
ce . P o  u p ły w ie  teg o  czasu  m oże C złon ek  rzeczy ­
w isty  w y stą p ić  z T ow arzystw a; w szak że ośw iad­
czen ie  j e g o  w tej m ierze pow inno n a stą p ić  na pi­
śm ie  i najpóźniej w d. 19 listo p a d a  ( l  grudnia) 
trzec ieg o  roku, w przeciw nym  bow iem  razem , obo­
w iązany będzie do op łaty  sk ładk i przez  następne  
3 la ta . C złonkow ie zw yczajni zobow iązują się  do 
op łaty  sk ła d k i ty lko  na rok jed en . C złonkow ie  
nie  zam ieszk ali w W arszaw ie  w skażą przy w stą ­
pien iu  do T ow arzystw a osoby m iejscow e, za po­
śred n ic tw em  których m ó g łb y  się  K om itet z niem i 
zn o sie .

A rt. 1 2 . C złon ek  rzeczy w isty  używa praw n a­
stęp u jących :—  a ) M a w ejście b ezp łatne na w ysta ­
wę wraz z żoną i m ało le tn iem i d z iećm i.—  b) M a  
u d zia ł w losow aniu  nabytych  przez T ow arzystw o  
d z ie ł  sz tu k i, w stosunku  liczby opłaconych  w ro­
ku w łaściw ym  dow odów  sk ładkow ych i otrzym uje  
corocznie dó każd ego  dowodu po jednym  eg zem ­
plarzu ryciny lub innej reprodukcji (A r t. 2 lit . c .)  
c)  U czestn iczy  w naradach o g ó ln eg o  zebrania , w y­
biera C złonków  K om itetu , oraz Członków  do D e ­
legacji rachunkow ej, i sam  m oże być w ybranym , 
bez w zględu  jed n ak  na lic z b ę  posiadanych dow o­
dów  sk ładkow ych, ma prawo tylko do g ło su  j e d n e ­
g o .—  d) M óże czyn ić w niosk i do K om itetu  na p i­
śm ie.

C złonek  zw yczajny używa praw następujących: 
a) M a w ejście  b ezp ła tn e na w ystaw ę z żoną i m a­
ło letn iem i dziećm i. —  b) M a u d zia ł w losow aniu  
nabytych przez T ow arzystw o d zieł sztuki w s to ­
sunku liczb y  op łaconych  w e w łaściw ym  roku do­
wodów sk ładkow ych i otrzym uje corocznie do k a ­
żd ego  dowodu po jednym  egzem plarzu  ryciny lub 
innej reprodukcyi (A rt. 2 lit. c .)  —  c) M oże być  
obecnym  na ogólnych  zeb ran iach , jed n a k  bez p ra­
wa g łosow an ia .

C złonek  honorowy używa praw następujących: a) 
M a wejścia bez,płatne na w ystaw ę wraz z żoną i 
m ałoletniem i dziećm i. —  b) O trzym uje po jednym  
egzem plarzu  ryciny lub innej reprodukcji (A r t  2 . 
lit. t j .  —  c ) M oże być obecnym  na- ogólnych  z e ­

braniach bez prawa g łosow an ia . —  d) M oże czynić  
w nioski do K om itetu  na p iśm ie.

C złonek  honorow y sk ład k ę opłacający, ma rów ne  
praw a z C złonkam i rzeczy w istem i, z tą różnicą:
1. że  n ie m oże być w ybrany na C złonka K om itetu;
2 .  że ma u d zia ł w losow aniu  tylko w roku, za  
k tóry  w n iósł sk ła d k ę .

Art. 1 3 . Sk ładka do dnia 20  sty czn ia  ( l  lu te ­
go) k ażd ego  roku op łaconą b yć winna; C złonkow ie  
zatem  którzy' sk ła d k i p rzed  tym  term inem  nie  
w niosą, utracą prawo do wygranej i nie otrzym ają  
reprodukcji, co jed nak  n ie  uwalnia C złonków  r z e ­
czyw istych  od obow iązków  op łacen ia  sk ład ek  do 
ukończen ia  trzech lec ia . C złon ek  rzeczyw isty; k tó ­
ry nie opłaci sk ład k i w c ią g u  w łaściw ego tr z e c h ­
lec ia , pomim o w ezw ania K om itetu , uważa się  za  
w ystępującego z T ow arzystw a, w sk u tk u  c z e g o ,  
z l is ty  C złonków  w ykreślonym , i o takow em  w y ­
kreślen iu  uwiadomionymi zo sta n ie . T ow a rzy stw o  
pom im o w yk reślen ia  C złonka, m ocnem  b ęd zie  d o ­
chodzić swej n a leżytości drogam i prawem  dozw o­
lonem u

A rt. 14. W  przypadku śm ierci k tórego z cz ło n ­
ków  rzeczyw istych , spadkobiercy  nie będą obow ią­
zani do d a lszego  opłacania  sk ła d k i.

Art. 1 5 . C złon ek  rzeczyw isty , w ykreślony za n ie -  
opłaeanie sk ładk i w c z a s ie  w łaściw ym , m oże być  
na nowo przez K om itet do T o w a rzy stw a  przyjęty, 
je ż e li poprzednio uiści należytość, której za leg ło ść  
spow odow ała  je g o  w ykreślen ie.

(D a lsz y  c ią g  n astąp i.)

—  W  m ieście  T om aszow ie  M azow ieckim  pow. 
R aw skim , w ystaw iony zo sta n ie  nowy k ośció ł para­
fii K atolick iej, na en trepryzę budow y, k tó r eg o  o d ­
b ęd zie  się  w dniu grudnia r. b ., w b iórze
pow . R a w sk ie g o  w m ieście  R aw ie, o g od zin ie  2ej 
po południu , licy tacja  in m inus od sum y rs . 1 5 2 8 7  
kop . 2 9.

W  dniu on egd ajszym  na targach odbyw a­
jących  się  w urzędzie konsum cyjnym  111. W arsza -  
w y, p łacono za wiadro ok ow ity  próby 10 ej od r s .
2 kop. 71 do rs. 2 kop. 8 0, za garn iec od kop. 
83  ’/ 2 'do kop . 9 0 .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Ulica Ordynacka prowadząca do gm a­

chu Instytutu M uzycznego, wkrótce otrzyma 
chodniki marmurowe i ośw ietlona będzie  
gazem.

— W Liwerpool robiono próbę prowadze­
nia kolei żelaznych po ulicach" m iasta, na 
sposób amerykański. Próbę robiło stow arzy­
szenie amerykańskie akcjonarjuszow, które 
zam ierza nietylko Londyn, lecz w szystk ie  
wielkie m iasta Europy zaopatrzyć takiemi 
kolejami.

—  Gwiazdka C ieszyńska Nr.- 47 z d. 24  
listopada b. r. zawiera artykuł: „O  naszym



Szlązku."  W  tym ar tyku le  dowodzi: -że n a ­
ród w ogóle n a  Szlązku je s t  polski, że m o ­
wa je s t  polska, czyściej w ygłaszana niż u M a­
zurów, że Czesi i Morawy do Szlązaków nie 
m ają  się co przypytywać, chociaż ich nieraz 
zafukae" chcieli; w końcu  oświadcza, iż o św ia­
ta  w szkole za  pom ocą języka  polskiego w ła ­
ściwe owoce przynosić może, i za tym  języ ­
kiem się przymawia.

T aż G w iazdka w tym sam ym  num erze po­
daje, że w Trzebnicy na  Szlązku pruskim, 
znaleziono w wykopalisku ciekawy zabytek. 
Je s t to  maleńki wózek bronzowy mający 8 cali 
długości a  4 wysokości.  Nie wielkie rozm ia­
ry wózka, ja k o  też dziwne, do gęsi podobne 
siedzące n a  nim ptaszki,  dają powód do mnie­
m ania, jakoby  wózek te n  był ofiarą jak iem uś 
bóstwu roln iczem u czynioną, albo symbolem 
poświęcenia g run tu  polnego. * {Gaz. Cod.)

— W  Tyflisie, stolicy, k ra ju  Kaukazkiego, 
wychodzi kalendarz ,  k tórego część kościelna, 
przeznaczona  dla katolików, drukuje się_w 
języku  polskim, i to naw et dosyć poprawnie. 
Zauważyliśmy jednak; że redakcja k a lenda rza  
w prow adziła  nowość w pisauiu zg łosk i rz  
przez  rż. Jakkolw iek pisownia taka,  ja k  sż, 
cż i rż, zam ias t  sz, cz i rz, by ła  przez na jd a ­
wniejszych pisarzy  polskich używaną, i rze­
czywiście bliższa je s t  do prawdziwego brzm ie­
n ia  tych dźwięków, oddawna je d n ak  za rzuco­
n ą  zo s ta ła  i n ik t  z gramm atyków, naszych 
za  przywróceniem ich nie obstaw ał.  K a le n ­
darz  K aukazk i  pisze więc: Grzegorża, K a ta r ­
zyny, M ałgorżaty  i t. d.; chociaż i n ie w szę ­
dzie sam się tej pisowni trzym a. Znajdujemy 
też i inne błędy, ta k  Czesława W. dwa razy 
(12 s tycznia i 20 lipca) do czego powód dat 
zapew ne drukowany w naszych ka lendarzach  
spis imion s ław iańsk icb ,  m ający k ilku  C ze­
sławów. Nie od rzeczy tu  będzie nadmienić, 
że ten  sam  b łą d  i w naszych k a lenda rzach  
s ię  powtarza, w tych bowiem gdy kościół ob­
chodzi święto Cyrylla  i M etodyusza 9 m a rc a  
spis imiou "s ław iańskich  pod 9 lipca ich z a ­
mieszcza, ochrzciwszy tylko ŚW: M etodyusza 
imieniem S trachoty ,  na  wzór Czechów, k tórzy 
b io rąc  imię Metodjus za  łac ińsk ie  od metus, 
s trach ,  Metodjusza S trach o tą  przezwali. Z K a ­
le n d arza  K aukazkiego  dowiadujemy się, że 
że liczba katolików rzym skich  w prowincji 
K aukazk ie j  wynosi: mężczyzn 26,169, kobiet 
1,719. Prowincje K aukazkie ,  to j e s t  p rzed  i 
za  Kaukazem , s tanow ią  je d n ą  Dyecezją Ty- 
ra sp o lsk a  pod za rządem  B iskupa, k tórym  obe­
cnie jest" Xiadz F erd y n an d  Kalin, mający 
s t a łą  stolicę w mieście S a ra to w ie .  Jeuera l-  
nym W izyta torem  R zym sko-K ato l ick ich  k o ­
ściołów w prowincji Kaukazkiej,  jest, Xiądz 
Orłowski, za razem  proboszcz Tyfliski. We 
wszystkich prawie pąra fjach  proboszczam i są  
Polacy, jak  niemniej P o lakam i są  wszyscy 
katoliccy kape lan i  wojskowi. W  głównem mie­
ście K aukazk iego  kraju , Tyflisie wychodzą 
trzy dzienniki: K aukaz ,  Zapisk i Tow arzystw a 
Rolniczego w języku róssyjskim i Z orza  po 
gruzyjsku. Bibijo teka publiczna zaw iera  13260 
tomów w 19 językach. Nakoniec dodać w in­
niśmy, że odległość Tyflisa od W arszaw y na  
Lublin, Żytomierz, Kijów, Poltawę, Charków 
i t. d., wynosi wiorst 2,534.

—  Przy ulicy Leszno w posessji D zia łyń- 
sk iem  zwanej, u rządzają  się ja tk i  rzeźnicze, 
k tó re  dla tamtejszej okolicy wielką wygodą 
być mogą.

—  Dowiadujemy się, iż kilku  obywateli tak  
z pow ia tów  Łukowskiego i R a d zy ń sk ieg o  (w 
gubern ji  Lubelskiej)  złożywszy się, sp row a­
dzili z W a rsza w y  na  długie obecnie wieczery

pew ną liczbę książek, k tó re  po przeczytaniu  
nas tępn ie  między siebie losem rozdziela ją .

—  W sk ładz ie  rycin  A rno lda  w Dreźnie 
wystawiony je s t  p o r tre t  Bogum iła  Dawisona, 
słynnego ar ty s ty  dram atycznego, w stroju kró ­
la" R yszarda ,  rysow any  przez a r ty s tę  S t r a ­
szyńskiego, bawiącego w temźe mieście.

Dnia 28 l is topada  r. b. odbyło się ze ­
bran ie  komitetu  kassy  w sparc ia  podupad łych  
farmaceutów, d la w ybran ia  nowego cz łonka 
do tegoż, w miejsce zm arłego ś. p. Teofila 
Lesińskiego. B y ł  on kontro lerem  tego z g ro ­
m adzen ia  i jednym  z głównych jego p ro m o ­
torów. P rzew odniczący  zebraniu , P re ze s  k o ­
m ite tu  tej kassy  w sparc ia ,  ra d c a  s ta n u  Dr. 
T eodor  H einrich ,  wspomniał p rzy  tej sposo­
bności o znam ienitych  zas ługach  zm arłego  
profesora ,  nie tylko na polu nauki,  ale i w o- 
byw ate lsk iem  kole, i gdyby B osk ie  wyroki 
nie były p rze rw ały  ta k  wcześnie tej dzia ła l­
ności jego, obfitszejeszcze zbieralibyśmy owo­
ce jego p rac  zacnych i sz lachetnych  myśli.

—  Z dniem 1 s tycznia  1861 roku  odchodzić 
mają z W arszaw y  do P łocka ,  przez P łońsk , 
ka re tk i  osobowe. D aw no czuć się d aw a ła  t e ­
go potrzeba, bo za p rz e rw ą  żeglugi parowej, 
kom unikacje  z P łock iem  bardzo  są  u tru d n io ­
ne. P łock  zaś od roku  coraz większego z n a ­
czenia  nabiera,  z powodu tam ecznego domu 
rolników i rozszerza jących  s ię  d z ia ła ń  h a n ­
dlowych tego  domu,

—  W  d. 23 październ ika  rozpoczął  p .W alew ­
ski, pro.: Uniwersytetu Krakow skiego, wykład 
liistorji w języku  polskim. W y k ła d  ten  był pu- 
blicznem zebraniem  się, prze to  dość licznym i 
s łuchaczy rozmaitej płci, w ieku i s tanu  było wie­
lu. P ie rsza  prelekcja  zaczęła  s ię 'w stępem  p. p ro ­
fesora; najprzód  wyraził  g o rąc ą  wdzięczność 
ku  wysokiemu Praw odaw cy za  dozwolenie 
w sa lach Jag ic lońsk ich  wykładu; nas tępn ie  
w spom nia ł  o b rak u  archiwów, k tó re  z t r u ­
dnością m ógł zastąpić swojemi k ilkunas to le -  
tniemi podróżami za  granicą, po arch iw ach  
wiedeńskich  i parysk ich ,  gdzie ja k  utrzymuje, 
wiele bardzo  zna laz ł  do wyświetlenia naszych 
dziejów posłużyć mogących faktów. P o tem  
przys tąp i ł  do przedm iotu .  Tym zaś był n a ­
pad  K aro la  G ustaw a szwedzkiego na P olskę; 
ża panow ania  pobożnego J a n a  Kazimierza, 
syna pobożnego Zygm unta  III; obrazowym 
stylem opisa ł schronienie tu ła jącego  się k r ó ­
la  pod opiekę Austrji i uw zlędnił  usługę t e ­
go dworu, k tó ry  za  porozum ieniem  się z P a ­
pieżem A leksandrem  VII, dozwolił Janow i 
Kazimierzowi przebywać w feodalnych  k r a ­
jach  Opola i Głogowa. W y k ład  skończył się 
o trzy  kw andranse  na  siódmą, kollegiuiu się 
rozeszło. W ogóle w ykład  p. Walewskiego z 
pow odu częstego, bo co dwa s łowa niemal 
powtarzającego s ię  kaszlu, był bardzo  m ę­
czącym dla  słuchaczy.

- -  W  tych dniach zszedł z tego św ia ta  w 
obwodzie Złoczowskim, w Galicji, pow szech­
nie szanow any, obywatel, r zą d ca  d ó b r -P o  - 
m arzan ,  p an  Antoni Brzeziński s ta rzec  sie- 
dem dziesiątletui.  T es tam e n t  po nim pozos ta ły  
zasługuje  na  wdzięczną pam ięć i uznanie  p u ­
bliczne. Z m arły  Brzezińsk i,  nic m ając, ja k  
sie  sam  w tes tam enc ie  wyraża ,  ani bliższych 
an i dalszych  krewnych, zasługujących na  je ­
go osobliwe względy, p rzeznacza  swój kap ita l ik  
sk łada jący  się z 5,000 z ło tych reńsk ich ,  na 
fundusz dla "u tw o rze n ia  na  wieczne czasy 
dwóch stypendjów, d la młodzieńców p o lsk ie ­
go imienia; bez różnicy obrządku  uczęszcza­
jących  do szkó ł gimnazjalnych we Lwowie 
lu b  Brzeżanach , k ładąc  tymże uczuiom za  
w arunek  konieczny p rzyk ładan ie  się do dz ie­
jów i l i te ra tu ry  krajowej.

W IA D O M O ŚC I ZAG RANICZNE.
A N G L  J  A.

L o n d yn , 2 9  listopada. Z wielu stron mó­
wią, że w celu  p rzyprow adzenia  układów z 
A is t r ją  o W enecją  lord Bloomfield zos ta ł mia­
nowany posłem angielskim w Wiedniu, a p. 
F la h a u t  posłem  francuzk im  w Londynie; hr. 
F la h a u t  bowiem liczne m a  stosunki w Anglji 
i Austrji.  S a  to ta jem nice dyplomatyczne, k tó ­
re czas dopiero rozświeci,  tymczasem M. Post 
w nas tępujący sposób ocenia nominacją hr. 
F lah au t ,  łącząc potem  zajmujące szrzegóły 
biograficzne:

„M onarcha  f ra n cu z k ib a rd zo  rozsądnie z ro ­
bił, mianując posłem przy  dworze angielskim 
szlachcica dawnych czasów, zarazem  żołnie­
r za  i światowego człowieka, zarówno kocha­
jącego kra j i honor.  H r. F la h a u t  od młodo­
ści m ia ł liczne związki z kwiatem  społeczeń­
stwa angielskiego i mógł ocenić wysoką war­
tość naszych  instytucji.

„H rab ina  F la h a u t  wraz z swym synem w 
1796 wyjechała z Anglji do H am burga ,  gdzie 
młody F la h a u t  żył w zażyłości z h rab ią  Char­
tres, k tóry  później zas iad ł  na tronie francuz­
kim pod nazwiskiem Ludwika Filipa. W ro­
ku 1798 pani F la h a u t  wróciła do Francji, a 
syn jej wkrótce zac iągną ł  się do ochotników 
konnych, k tórzy  poszli do W łoch z pierwszym 
konsulem. N iedługo potem zosta ł adjutantem 
M urata .  Rob ił  kam panje  we Włoszech, w 
Niemczech, w Hiszpanji.  Po bitwie pod Au- 
s terl ic  zo s ta ł  sztabs-oficerem. Po bitwie pod 
W agrarn  zos ta ł  ad ju tan tem  B erth ie ra  i baro­
nem  Cesarstw a. Odznaczył się w bitwie pod 
Mohilewem, za co posunięty  zos ta ł  n a  je n e ­
r a ł a  brygady; po kilku  szczęśliwie odbytych 
misjach powołany zos ta ł  n a  ad ju tan ta  do b o ­
ku cesarza.  Po bitwie pod Lipskiem m ia n o ­
wany jenera łem  dywizji podniesiony zos tał 
do godności h rab iego  C esarstw a; po bitwie 
pod H an  a u o trzym ał krzyż kom andorski le- 
gji honorowej i upoważniony był do t rak to ­
wania z pełnom ocnikam i sprzymierzonych.

„ P o  abdykacji w F o n ta ineb leau  nie chciał 
służyć B urbonom ; w ciągu 100 dni połączył 
się z cesarzem , mężnie walczył pod Waterloo 
i napróżno w Izbie P a ró w  s ta ra ł  się o wyje­
dnanie  lepszych warunków d la  cesarza. Gdy­
by nie s ta ra n ia  T al ley randa  byłby wygnany 
z k ra ju  za drugiej restauracj i ;  m usia ł jednak 
wyjechać z P a ry ż a  i udał się do Genewy, a 
n as tępn ie  do. Anglji. W r. 1817 zaślubił  miss 
M a łg o rza tę  Elp.hins.toue, dziedziczkę dwóch 
baronii K eith  i Nairne. W  r.  1830 Ludwik 
Filip przyw rócił  go do godności parosklej i 
s topnia  jenerała  dywizji. W r. 1831 zajął po­
selstwo w Londynie , ale w kilka miesięcy je 
porzucił.  B ył przy oblężeniu Antwerpji, a w 
czasie m ałżeńs tw a  k s ięc ia  O rleańskiego ob­
ją ł  p rzy  nim godność pierwszego koniuszego; 
później zo s ta ł  posłem w W iedniu, ale i tam 
nie d ługo bawił.

„O d  1848 r. nie pe łn ił  żadnych obowiąz­
ków; nie raz  przecież zasięgali u n iego rady 
mężowie s tanu  F ranc j i  i Anglji. Taki czło­
wiek najwłaściwszym je s t  do zajęcia miejsca 
pos ła  w Londynie, tern bardziej, że je s t  spo­
winowacony z lordem Lansdowne i zna oso­
biście naczelników wszystkich  stronnictw  po­
litycznych. Hr. F la h a u t  j e s t  za  postępem, za 
Ludw ika  F i l ip a  g łosow ał zawsze przeciwko 
wszelkim prawom  ścieśniającym. W ybór ce­
sa rz a  prze to  podwójne m a  znaczenie, rozpo­
czyna nową erę  polityczną. Godzi się spo­
dziewać, że rząd cesa rsk i  wszedłszy w insty­
tucjach n a  drogę postępu  mianowawszy hr. Per- 
siniego m inistrem  spraw  wewnętrznych, a hra



biego F lah a u t  posłem w Londynie, wytrwale 
zdążać będzie do ustaw  prawdziwie p a r la m en ­
tarnych i reprezentacyjnych.”

Tim es podaje nas tępu jącą  korespondencją  
z Wenecji:

„Wojsko aus trjack ie  s tanowczo rozłożone 
zostało na  zimę w garnizonach. L iczba jego 
nie licząc rezerwy w Tyrolu, Y ora lbergu , Sty- 
rji i K roacji dochodzi 150,000. Mimo wczes­
nej zimy m uslry  i ćwiczenia nie usta ją . Arty- 
lerja bardzo  liczna żadnej nie u leg ła  zmianie, 
lawety równie ma ciężkie jak  w 1800 roku. 
Mimo doświadczeń osta tn ie j kam panji za k a ż ­
dym bataljonem ciągnie się szereg  n ie skoń ­
czony bagaży. A rm at gwintowanych nawet 
oficerowie nie chwalą, bo doświadczenie nie 
wykazało ani celuości .ich, ani doniosłości.  
Za to  udoskonalają  race kongrewskie podług  
pomysłu Anglika bardzo  protegowanego w 
Wiedniu.

Arcyksiąże Wilhelm pracuje n ad  uzbroje­
niem nowych fortyfikacji i na radza  się cz ę ­
sto z kon tradm ira łem  Burguiuion, aby zespo­
lić na  obronę brzegów siły lądowe i morskie. 
Ze wszystkiego widać, że wojsko austrjackie 
spodziewa się rychło  długiej i zaciętej woj­
ny. Zreorganizowano am bulanse.  Zapasy ro ­
bią na  wielką ska lę  i s ta ra ją  się uniknąć b łę ­
dów przeszłej kampanji; ale czy potrafią. L u ­
dzie się zmienili, a le system  te n  sam  pozo­
stał.

„Zaciąg  do wojska przyśpieszają, ale wszę­
dzie prawie b rak  popisowych. Słychać, że 
skarg i  na  ściąganie wielkich k a r  pieniężnych 
z rodzin popisowych zbiegłych za granicę, 
odniosły skutek, że nie będą  już tych k a r  
wymierzać. Ale wieść ta  j e s t  całkiem mylną.

Cesarzowa Francuzówprzedw czora jszy  dzień 
przepędziła w Glazgowie. W ładze  miejskie 
złożyły jej ad re s ,  na  k tó ry  odpowiedziała p ły n ­
nie po angielsku, iż spodziewa się, że t rw a ­
łą  będzie przyjaźń między F ranc ją  i Anglją. 
Nie m a już wątpliwości, że odwiedzi królowę 
W iktorją  w Osborne.

Dzienniki angielskie  donoszą, że cesarzowa 
F rancuzka  bardzo je s t  grzeczną d la każdego 
i wielu sobie przyjaciół z jednała na  pó łno­
cy. Opowiadają między innęnii, że w Per th  
■spotkała s tarego inwalidę bardzo cierpiącego 
z wieloma m edalami na  piersiach, obd a rz y ła  
go datkiem, a k iedy ktoś z przytomnych z r o ­
bił uwagę, iż zapewne nie w i e , że te n  czło­
wiek walczył pod W aterloo, odpowiedziała: 
i,Tein bardziej zasługuje na  litość bo walczył 
przeciwko mężnemu nieprzyjacielowi.

B ank  angielski zniżył eskonto  z 6 na' 5 pr, 
i jest.  nadzieja, że zniży go do stopy, jaka  
is tn ia ła  p rzed  wywozem zło ta  do Francji.

(W ord.)
A U S  T R  J  A.

Peszt, 29  listopada. Instrukcje  dla żupanów 
przyjmują.za główną normę s tan  rzeczy przed 
1848, Jeneralnych  zg rom adzeń  w komitatach 
nie będzie, tylko wielki żupau  zwoływać b ę ­
dzie komisje kom itatowe i te wybierać będą 
urzędników komitatowych, yice-żupanów, no- 
tarjuszów, sędziów i przysięgłych, Atrybucje 
wielkich żupanów ograniczają  się do adm ini­
stracji,  względem w ładz finansowych, mają 
oni tylko a trybucje dawniejszych prezesów 
komitatowych. Sądy kom itatowe pozos ta ją  w 
dotychczasowein stanie, dopóki J u d e x  Curiae 
nie przedstaw i wniosku w tym  przedm iocie.

B aron  Vay odbiera ł dość liczne wizyty i 
jak słyszeliśmy ze swojej s t rony  odwiedził p. 
F ranciszka Deak.

P ozor  dziennik se rbsk i  wychodzący w Z a ­
grzebiu zam ieszcza a r ty k u ł  podpisany: p a n a  
K. Jellaczyc przeciw konferencji B anatu ,  o ­

świadczający, że dyplom cesarsk i wspom ina
0 reprezentacji narodowej Kroacji i Slawonji, 
a  milczy zupełnie o granicy militarnej i D a l­
macji. Kiedy tymczasem praw o z 1848 r. 
uświęcone przez K róla Ferdynanda, wyraźnie 
nakazuje reprezentacją  tych terry torjów  na 
sejmach kroackich. Artykuł ten  ta k  się k o ń ­
czy:

Zgromadzenie powinno oświadczyć, że nie 
m a władzy do roz trząsan ia  organizacji r ep re ­
zentacji narodowej. Po trzeba  zatem  przyw ró­
cić w  zupełności komitaty w ich dawnych 
granicach i zwołać bezzwłocznie kongregacje 
komitatowe. J .  E ksce lencja  ban proszonym 
będzie, aby wysłał do W iednia deputacją z 
p rośbą o przywrócenie komitatów i władz 
komitatowych, o zwołanie kongregacji  i m ia­
nowanie naczelnych urzędników w kom ita­
tach. ( S M .  Z t g )

F R  A N C J  A
Paryż, 29  listopada. J a k  w Paryżu  ta k  i 

na  prowincji wszystkie dzienniki z wyjątkiem 
legitymicznycli i u ltram ontańskich ,  z radością 
witają reformy zaprowadzone dekretem ce­
sarskim  z 24 lis topada, pojmują ich ważność
1 zachęcają naród, aby z umiarkowaniem i o- 
strożnością ko rzys ta ł  z praw sobie nadanych. 
Nie można przecież zaprzeczyć, że reformy 
te popłoch rzuciły  w niektóre sfery, t r o ­
szczące się jedynie' o własny interes; ta k  na  
giełdzie z powodu nominacji n a  m inistra  
ska rbu  p ana  Forcade ,  znanego oddawna j a ­
ko s tronnika wolnego hand lu  i reformy p o ­
datkowej, przepowiadają zniesienie podatków 
konsumcyjnycb, a w miejsce ich zaprow adze­
nie podatku od dochodu, od spadków kolla- 
tera lnych  i t. p. W  innych sferach rozg ła­
szają, że hr .  P e rs igny  popierać będzie p ro ­
je k t  zaprowadzenia majoratów.

Tymczasem zm iana postanowiona, coraz 
bardziej nab ie ra  trwałości, przechodzi do 
praktycznego wykonania. T eraz  M onitor o- 
g ła sza  nominacje niższych urzędników, k o n ie ­
czne nas tęps tw a  zmiany ministrów. Obawa 
o los urzędników m in is te rs tw a Kolonji i Al- 
geru  już usta ła ,  urzędnicy ci pomieszczeni 
będą  w odpowiednich wydziałach innych m i­
nisterstw . Cesarz miał własnoręcznym listem 
podziękować panu  Magne za oddaue już  u- 
sługi, z nadmienieniem, że rachuje na jego 
gorliwość na nowej posadzie m in is tra  mówcy.

Reformy dzisiejsze, chociaż dobrze przez 
wszystkich przyjęte, budzą przecież rozliczne 
domysły i wieści o ich przyczyuach i celach. 
W  przysz łą  niedzielę podobno Monitor og ło ­
si obszerny manifest o znaczeniu tych reform 
w polityce wewnętrznej.  Z góry przecież m o­
żna wiedzieć, że objaśnienia M onitora  nie u- 
spokoją ciekawości i nie p rzetną drogi do- 
myśłorn i wieściom, a to tein bardziej, że 
wielu za główhy powód I ceł reform podają 
bardziej politykę zagran iczną  niż wewnętrzną. 
W  sferach nieprzyjaznych Cesarstwu powia­
dają: że reformy te są przygotowaniem do 
wojny z Anglją; że od daw na już mówiono, 
iż skoro, chwila stanow cza się zbliży, Cesarz 
rozszerzy p raw a rep rezentacji  narodowej; że 
nominacja m a rsz a łk a  Peliss ie r  nie inne ma 
znaczenie, albowiem łatwo przewidzieć, iż ko­
munikacja pomiędzy F ra n c ją  i Algierem b ę ­
dzie przeciętą, t r z e b a  więc było oddać zwierz­
chność nad Algierem człowiekowi, któryby 
sam potrafił się rządzić i bronić. P odług  in ­
nych reformy mają na  celu energiczniejsze 
wystąpienie za  spraw ą włoską, a jawnie n ie ­
przyjazna przeciwko Austrji. Teraz  znowu 
powiadają, że C esarz  miał na myśli pow strzy­
m ać rozwój spraw y włoskiej,  chciał, aby głos

reprezen tac ji  narodowej pomógł mu do tego  
i wziął na  siebie część odpowiedzialnośćL 
Zdaniem rozgłasza jących  takie wieści, rząd  
sardyński za  daleko się posuwa; zaw ar ł  n i -  
przykład  tajne przymierze z Księciem K uzą 
dla wspólnego działania na  przysz łą  wiosnę 
przeciwko Austrji i dlatego Austrja  już  te ra z  
zmuszoną je s t  dzielić swe siły i silny korpus 
postawić w Siedmiogrodzie. Z wielu s tron  
przecież zaprzeczają  istnieniu tego t r a k ta tu  
a gromadzenie wojsk austrjackich  na  gran icy  
M ołdo-Wołoszczyzny przypisują zam ierzone­
m u dz ia łan iu  z tamtej s trony innych żywio­
łów nieprzyjaznych Austrji.

L is t  Księcia M urata ogłoszony przez dzien­
niki, a zarzucający Sardyńczykom gwałty i 
przekupstwa, przy  głosowaniu w Neapolu, 
pod pokrywką wielkiej miłości dla spraw y 
włoskiej i poszanowania powszechnego g ło­
sowania, ukryw a osobistą ambicją. Książe za ­
rzuca  now em u rządowi, że zaburzenia po 
prowincjach przeciwko wcieleniu, które zm u­
szają do og ła szan ia  s ta n u  oblężenia, mówią 
przeciwko jednomyślności narodu  za wciele­
niem. K siąże przecież zapomina, że żaden 
przewrót nie może się  odbyć bez boleści i  
nadzwyczajnych środków, że Neapol przecież 
nie doznał jeszcze niczego podobnego, co wi­
dziano we F rancji  choćby tylko od la t dzie­
sięciu. M ożna  być pewnym, że cesarz N apo­
leon nie pochwala ani ambitnych zamiarów 
Księcia, ani teraźniejszego jego listu.

Constitutionnel donosi, że zam iarem  rządu  
je s t  w 103 pu łkach  piechoty utworzyć czwar­
te  bata ljony. W  czasie wojny włoskiej także  
pu łk i sk łada ły  się z cz te rech  bataljonów. 
Nowa formacja nie powiększa sił armji, p o -  

( nieważ 6 kompanji czwartego ba ta l jonu  u -  
formowaue b ędą  z 5ch i 6ch kompanji t rzech  
pierwszych bataljonów. Słowem pu łk i  mieć 
będą zam ias t  trzech  bataljonów po 8 kom pa­
nji, cztery bataljony po 6 kompanji. O rg a ­
nizacja ta, k tó ra  w czasie wojny wschodniej 
i włoskiej by ła  czasową, te raz  będzie s t a ­
nowczą i raz  n a  zawsze zaprowadzoną. K a ż ­
dy pu łk  mieć będzie trzy  bataljony czynne i 
czwarty zapasowy, do którego wprost będą  
odsyłani rekruci, gdzie zos taną  ubran i i wy­
ćwiczeni a nas tępnie  dopiero odesłani do 
czynnych bataljonów.

Nadto bataljony strzelców mają być p o ­
większone o 200 ludzi,  liczyć będą teraz po 
1,000, nie zaś ja k  dotąd po 800 ludzi.

Bez odpoczynku także pracują nad f rega­
tam i okutemi żelazem, a ponieważ w a rse n a ­
łach  dosta teczny  je s t  zapas potrzebnych blach  
żelaznych, przeto n a  wiosnę fregaty te  będą  
gotowe. _________________ (■Indep. Ihlge.)

O S T A T N IE  W IADOM OŚCI.
Ciągle sprzeczne obiegają pogłoski w P a ­

ryżu w przedmiocie mającego wkrótce n a s tą ­
pić ogłoszenia manifestu cesarskiego, celem 
bliższego określenia zmian w konsty tucji  
francuzkiej, jakie  osta tn i dekre t  ogłosił.  W  sfe­
rach  politycznych nie wiele przyw iązują w ia­
ry w ogłoszenie takiego dokumentu.

Niewiele również znajduje wiary pog łoska  
o mającem nastąpić rozwiązaniu c ia ła  p r a ­
wodawczego i zwołaniu komicjów wyborczych 
w celu m ianow ania  nowych deputowanych. 
Jo u rn a l des Debate og łasza  bardzo  energ i­
czny artykuł,  w k tórym  w ystaw ia  przyczyny, 
k tóre  koniecznem czynią to rozwiązanie. S t i ­
le dzieli zdanie  Debntów  z tą  ty lko zm ianą 
że według niego t rz e b a  wstrzymać zwołanie 
komicjów, aż do ukończen ia  rewizji l is t  wy-
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"borczycb, które ma nastąpić w styczniu.
Zresztą prawie wszystkie dzienniki paryz- 

kie uważają rozw iązaniejako konieczne następ­
stwo i naturalne dopełnienie dekretu zm ie­
niającego atrybucje C iała prawodawczego. 
Opinją przeciwną można spotkać tylko u pół- 
urzędowycli dzienników .

Po wielu zwłokach nareszcie urzeczywi­
stn iła  się podróż kró la  W iktora Em anuela 
do Sycylji.

Król przybył tam  rano 1 grudnia i przy­
jęty został z niewypowiedzianym zapałem. 
Pays sądzi, że król Sardyński krótko będzie 
baw ił w S ycylji.. ,

Patrie  donosi ciągle złe nowiny z Abruz- 
zów, gdzie powstanie rozszerza się ciągle, ale 
rząd przedsięwziął energiczne środki.

M ieszkańcy Wojewodyny serbskiej, żądają 
przyłączenia do wielkiej rodziny madziarskiej 
zastrzegając sobie tylko prawo narodowości 
serbskiej i rumańskiej. Żądanie to złe sp ra­
wi wrażenie w Wiedniu.

W  W ęgrzech istnieją ciągle dwa stronni­
ctwa: konserwatystów t. j. magnatów żądają­
cych przywrócenia stanu rzeczy z przed 1848 
r .  i stronników ustawy z 1848 r. O statnia par- 
tja  z każdym dniem bardziej się rozszerza. 
G azety niemieckie, angielskie i francuzkie 
wszystkie prawie podają za  jedyny środek 
ratunku  dla 'A ustrji sprzedanie W enecji, ale 
półurzędow a D onau Zeitung  zapewnia, że 
nieistnieją żadne układy w tym  względzie i 
że A ustija  nigdy nie sprzeda tego co jej się 
praw nie należy. (Ind. Bel.))

Paryż 3 grudnia. Dzisiejszy Monitor zamie­
szcza notę o przyjęciu pełnem entuzjazm u ja ­
kie spotkało cesarzową w Anglji i donosi że 
cesarzow a odwiedzi królową angielską dnia 
3go grudnia w W indsor. M onitor zakończa 
w ten  sposób, że te objawy sympatji ze s tro ­
ny angielskiego narodu ścieśnią związki i- 
stniejące między dwoma narodami.

Londyn 3  grudnia. B iuro  Reutera donosi z 
Nowego Yorku z dnia 21 listopada, że p ra ­
wdopodobne je s t przesilenie m inisterjalne 
w skutek chęci odłączenia się Stanów P o łu ­
dniowych. W sferze finansowej ciągle panuje 
obawa.

Przyszły prezydent Lincoln m iał mowę po­
jednawczą.

W Nowym Yorku mniemają że jeżeli P o łu ­
dniowa K arolina odłączy się od Unji to ż a ­
dne ze Stanów nie pójdzie za jej p rzyk ła ­
dem.

Z M eksyku donoszą, że jenerał ' Miramon 
podał się do dymisji, a następcą jego je s t p. 
Robles.

Turyn 1 grudnia. Depesza z Neapolu dono­
si, że król W iktor Em anuel przybył do P a ­
lermo dziś rano o 9 godzinie.

Liczą, że przeszło 400,000 osób zebrało się 
z różnych stron Sycylji, aby przywitać kró la  
Piemontu.

N astępnie król .przyjął ciała ukonstytuow a­
ne i deputacje municypalne Sycylji.

T rak ta t o własność literacką zawarto wczo­
raj w Turynie między Piemontem i Anglją.

Marsylja 1 grudnia. Z Gaety z dnia 27go 
listopada donoszą, że Piemontczycy praw ie 
wcale nie strzelają, oczekując arm at żłobko­
wanych.

Neapolitańczycy więcej strzelają.
K siążęta krwi kierowali ogniem aż do 26 

do północy.
Miano zamiar spalić przedmieścia, w k tó ­

rych chronią się Piemontczycy.
Drożyzna ciągłe się powiększa.

Zapowiedziano o nadesłaniu tu  pieniędzy.
Wiedeń 1 grudnia. Donau Zeitung  powiada 

że zupełnie są wymyślone wszelkie pogło­
ski o istnieniu układów względem sprzedania 
Wenecji.

Zle znają A ustrją ci, powiada dziennik, k tó ­
rzy sądzą, że państwo to mogłoby sprzeda­
wać swoje słuszne prawo.

Liwerpool 1 grudnia. Europa  wypłynęła dziś 
do Ameryki z 108,500 fun. ster.

Paryż, 1 grudnia. Depesza telegraficzna 
donosi nam, że władze papiezkie zostały przy­
wrócone w A quapendente, mieście leżącem 
w delegacji o 22 kilom etry od Orvieto.

Z resztą bandy włóczące się po prowincji, 
k tóre w ostatnich czasach napadły  A quapen­
dente, teraz  znikły zupełnie.

Z W łoch południowych donoszą, że powsta­
nie w Abruzzaeh szerzy się z każdym dniem 
Kopus wojsk królewskich złażony z 7000 lu ­
dzi pod dowództwem pułkow nika de la G ran­
ge zajął wąwozy góry Vellino, bardzo ważną 
pozycją strategiczną.

W innych punktach organizują się liczne 
kom panje gerylasów. Piemontczycy tworzą 
ruchome kolumny aby działać z wielką ener­
gią i udawać się natychm iast na zagrożone 
punkta.

Paryż , 1 grudnia. Patrie  donosi:
„O statnie wiadomości z G aety donoszą, że 

24go oblężeni zrobili silną wycieczkę na le ­
we skrzydło robót oblężniczych , w celu nie- 
pojenia robotników i zniszczenia ich robót, 
ale Sardyńczycy silny stawili im opór.

„Po żywym ogniu karabinowym, który  ró ­
wne obu stronom  zadał stra ty , oblężeni co ­
fnęli się do twierdzy, wojska neapolitańskie 
wielki okazują upór i sądzą, że dla przedłu­
żenia oblężenia liczne robić jeszcze będą 
wycieczki ”

Czytamy w Pays:
,‘Ogłosiliśmy depeszę o najściu papiezkie- 

go m iasta A quapendente przez oddziały o- 
chotników; depesza ta  nie dość wyraźna, po­
trzebuje jeszcze wyjaśnienia.

„M iasto A quapendente należy do m iast, 
które instrukcje, udzielone jenerałow i Goyon, 
nakazały mu zająć Można być przekonanym  
że te  instrukcje zostały wykonane; a w ta ­
kim razie  wolno się zapytać, jakim  sposobem 
w obecności żołnierzy francuzkich potrafio- 
noby najść, uprowadzić i pozabijać żandar­
mów papiezkich.

„Spodziewamy się, że dokładniejsze wiado­
mości wyjaśnią nam tę  niezrozum iałą praw ­
dziwie depeszę.”

Neapol. 29 listopada, (przez Paryż). W czo­
raj znowu przytłumiono demonstracją.

Medjolan, 1 grudnia. D zisiejsza Perseve- 
ranza donosi z Turynu pod d. 30 listopada:

Powszechnie tu taj sądzą, że rozwiązanie 
Izby deputowanych nastąpi w połowie g ru ­
dnia, a zwołanie nowego Parlam entu  przed 
końcem stycznia r. p.

R ząd sardyński zawarł z Anglją uk ład  o 
własność literacką.

H rabia della Minerva jedzie przez Paryż 
do Lizbony."

{Staats-Anz.)

Pismo tygodniowe Magazyn M od  
i nowości dotyczących gospodarstwa domowego.

Pismo to perjodyczne od. początku r. b. wycho­
dząc pod nową redakcją, w roku przyszłym 13 61 
pod terai samemi co i dotąd wychodzić będzib

warunkami, z dołożeniem wszelkich staruń, a e 
stopniowem ciągiem ulepszeniem, zastosowanemdy 
potrzeb naszego kraju, postawić je  na równi, z po- 
dobuemi najwięcej u nas wziętemi pismami zagra­
nicznemu

Ir W ciągu ubiegającego roku, wydanych zostało 
numerów 5 3, do których dołączono rycin paryzkich 
damskich 24, męzkieh 7, dziecinnych 3, ze stro­
jami najwięcej używanemi w Warszawie 5, wzorów 
haftu z krojami 10, wzorów na siatkę 5, jedną ta­
blicę paryzką robót damskich i jedną z krojami 
męzkiemi, czyli razem dodatki wynosiły sztuk 56.

Na wzorach do haftu, różnych deseni na kołnie­
rzyki z inankietkami, na szlaki do chustek do no­
sa, narożniki, szlaki do spódnic, narożniki do po­
szewek, na czapki, rękawki, szarfy na koszule męz- 
kie i t. d. znajdowało się sztuk 2 32 form rozma­
itych pomieszczono 51, przepisów kuchennych 54, 
sekretów gospodarskich i toaletowych 2 9, razem 83.

Desenie i formy po większej części wybierane 
były z żurnali zagranicznych z których pomieszczo­
no tylko zalecające się dobrym gustem i prakty- 
cznością wykonania. Formy wszystkie przed ich 
umieszczeniem, były wprzód pasowane i poprawio­
ne przez krawca damskiego, aby w użyciu ich nie 
doznano żadnego zawodu.

W  części literackiej która znacznie w roku przy­
szłym polepszoną zostanie mieściły- się powieści, 
poezje, sprawozdania tygodniowe, korrespondencje 
z Paryża, Londynu, Algieru i llzymu sprawozdania 
z mód, nowości zagraniczne z rozmaitych żurnali, 
francuzkich, niemieckich, angielskich, wiadomości 
z warszawskich magazynów i przypomnienia ogro­
dnicze miesiącami na rok cały ułożonemi. Na żą­
danie prenumeratorów przesyłane były bezpłatnie 
próbki różnyrch materji, za opłatą zaś formy- wszel­
kiego rodzaju.

Prenumerata na r .  1861 pozostaje ta  sama'i 
wynosi w Warszawie rocznie rs . 6, półrocznie rs. 
3, kwartalnie rs. 1 kop. 50. Na prowincj i rocznie 
rs. 7 kop. 2 0, półrocznie rs. 3 kop. 7 5. W C.* 
sarstwie i królestwie z dopłatą kopert pocztowych 
rocznie rs. 9 kop. 20, półrocznie rs. 4 kop. 75 

Prenumerować można w kantorach pism pe­
riodycznych, na stacjach pocztowych, we wszy­
stkich księgarniach w kraju i za granicą i w re- 
pakcji Magazynu Mód przy ulicy Żabiej N r 9 565 
w pierwszej bramie od placu za Żelazną bramą.

Nakładem Sztychami nut Adama Dzwonkowskie- 
go i Spółki, ulica Miodowa Ner 48 2 (4 ) ,  wyszedł 
M azur 7. tematów ulubionych śpiewek ludowych 
z Łobzowian i Janka z pod Ojcowa ułożony na 
fortepian i ofiarowany Wej pannie Marji Kołakow­
skiej przez Józefa SoBnkowskiego, cena złp. 1 gr-
15 (kop. 2 2 */a.

Nakładem tejże firmy wyszły niedawno następu­
jące kompozycje przez tegoż samego autora. ^

a) La belle Brunette Polka zip. 1 (kop. 15.)
b) La belle Blonde Polka zip. 1 (k. 15.)
c) Pierwiosnek Mazur złp. 1 (k. 15.)
d) Ach którego kochać mam. Mazurek do śpie­

wu z towarzyszeniem fortepianu złp. 2 gr. 20
(kop. 4 0.) n

e) Hulaj dusza bez kontusza Mazur zł. 1 (k. lo./
f) Miljonek walc cena złp. 2 gr. 15 (k. 3 7 /2.) 

A. Dzwonkowski i Spółka. (Ner^486^~—

Księgarnia Karola Bernstcjna przy ulicy- Miodo­
wej odebrała na skład główny dzieło pod tytułem 
Historja Muzyki przez Kazimierza Ładę. eJ1 
egzemplarza -wynosi rs . 2. Osoby, które posia 
ją  bileta prenumeraćyjne raczą się zgłaszać po o 
biór tego dzieła do powyższej k ^ g a ^ '  ^

w Drakami J. Jaworskiego.—Wolno d r u k o w a ć . — Warszawa dnia 23 Listopada 5 (Grudnia) 1 8 6 0


